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Skandal w gliwickiej komendzie! Co najmniej tysiąc piratów drogowych namierzonych przez fotoradar nigdy nie zostało ukaranych. Prokuratura sprawdza, czy policjanci darowali im kary z lenistwa, czy też za łapówki. 

Od trzech lat śląska policja powtarza, że poprawa bezpieczeństwa na drogach jest jednym z jej priorytetowych zadań. Pijani kierowcy oraz szaleńcy, którzy łamią na drogach wszystkie dopuszczalne przepisy, to sól w oku oficerów z drogówki. Cudowną bronią w walce z piratami drogowymi miały być fotoradary. Robią zdjęcia samochodów, które przekroczą dozwoloną prędkość, przejeżdżają skrzyżowania na czerwonych światłach, czy też wyprzedzają na podwójnej ciągłej. Po takiej sesji fotograficznej żaden kierowca nie wybroni się przed mandatem i punktami karnymi.

Z informacji "Gazety" wynika jednak, że w latach 2003-2006 w komendzie w Gliwicach nagminnie przymykano oko na tych, których uchwyciły fotoradary. Tamtejsi policjanci nie skierowali do sądów wniosków o ukaranie co najmniej tysiąca piratów drogowych. Zrobione im zdjęcia trafiały do szuflady, a kierowców nie wezwano na przesłuchanie. Sprawy niektórych z nich nie zostały nawet zarejestrowane.

- Większość z nich może już spać spokojnie, bo popełnione przez nich wykroczenia drogowe uległy przedawnieniu. Nie będzie ich więc można ukarać - mówi jeden z oficerów policji. 

Z naszych informacji wynika, że sprawa nigdy nie ujrzałaby światła dziennego, gdyby nie inwentaryzacja, którą kilka miesięcy temu zlecił Sławomir Litwin, nowy naczelnik gliwickiej drogówki. Chciał zrobić tzw. bilans otwarcia i wiedzieć, co przejmuje po poprzednikach. 

Dlaczego policjanci z Gliwic nie ścigali piratów drogowych? Na razie nie wiadomo. Wyjaśni to prokuratura w Rudzie Śląskiej, która kilkanaście dni temu wszczęła śledztwo w w sprawie niedopełnienia obowiązków przez policjantów. - Bierzemy pod uwagę każdy motyw działania, z korupcją włącznie - mówi prokurator Jolanta Borkowska, szefowa rudzkiej prokuratury. Przyznaje jednak, że postępowanie będzie długotrwałe. - Będziemy musieli przesłuchać wszystkich kierowców, którzy uniknęli kary - tłumaczy.

Policjanci z Gliwic nie chcą oficjalnie wypowiadać się w tej sprawie. Twierdzą jednak, że ich koledzy z drogówki przymykali oko na piratów drogowych, bo byli zawaleni robotą. - W komendzie pracuje za mało ludzi, a mają za dużo zadań. Nie można więc było zrobić wszystkiego - tłumaczyli. 

Marcin Marszołek, prezes katowickiego stowarzyszenia Wokanda, które zajmuje się pomocą ofiarom wypadków jest zszokowany tym, co się działo w gliwickiej komendzie. Jego zdaniem policjanci dawali piratom drogowym przyzwolenie na łamanie przepisów i wzmacniali w nich poczucie bezkarności. - Wypada tylko mieć nadzieję, że żaden z nich nie spowodował jakiegoś tragicznego w skutkach wypadku - mówił Marszołek. 

Były naczelnik gliwickiej drogówki przeszedł na emeryturę. Wobec jego zastępcy oraz dwóch oficerów wszczęto już jednak postępowania dyscyplinarne, a podinspektor Jarosław Szymczyk, szef gliwickiej policji, ma wszczęte postępowanie wyjaśniające. To on bowiem (jeszcze jako wicekomendant) nadzorował pracę ruchu drogowego. - Kontrolerzy sprawdzają, czy i w jakim zakresie odpowiada on za zaistniałą sytuację - potwierdza Adam Jachimczak z zespołu prasowego Komendy Wojewódzkiej Policji w Katowicach. Jeżeli prokuratura uzna, że Szymczyk złamał prawo, zostanie zawieszony w czynnościach służbowych. 

Marek Słomski, rzecznik prasowy gliwickiej policji, zapewnił nas wczoraj, że takie przypadki już się nie powtórzą, bo zwiększono nadzór nad pracą policjantów z drogówki. - A fotoradarami zajmują się dwie osoby, które zwolniono z innych obowiązków - podkreślił Słomski.

W ubiegłym roku w Gliwicach doszło do 465 wypadków, w których zginęło 35 osób, a 603 trafiły do szpitala. Dodatkowo w mieście doszło do 3599 kolizji. Powodem większości tych zdarzeń była nadmierna prędkość.

